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Z Błońskiego, dnia 1 gradnia 1873 r. 


Jesień i zima powinna być* porą rozmysłu.— Hodowla i roz- 
płodniki dworskie. 


Zycie nasze wiejskie rozpada się na dwa zupełnie różne dzia- 
ły: działalności wielkićj w czasie uprawy, zasiewów i sprzętu, przy- 
muszonego Spoczynku w czasie zimy. Spoczynek ten wprawdzie 
jest tylko pozornym, w rzeczywistości zaś wymaga tój samćj pra- 
cowitości jak i w czasie lata; zadanie rolnika w czasie zimy wię- 
céj wymaga drobiazgowości, więcćj, co prawda, zużywa go aniżeli 
działanie na obszernóm polu, na któróm rozwijać może potęgę in- 
telligencyj, połączonćj z wrodzonemi zasobami pracowitości i umie- 
Jętnego stosowania nabytćj wiedzy. Zamiłowanie jednak przedmiotu, 
roznamiętnienie się do gospodarstwa, a innego nie rozumiemy, oka- 
zuje się dopiero w czasie zatrudnień zimowych, które są probier- 
czym kamieniem usposobień i zamiłowania porządku gospodarza. 

Wiele, bardzo wiele robi się dla zaspokojenia miłości własnej, 
dla pokazania pozornie tego, czego w rzeczywistości nie ma: nie 
jednokrotnie widzieliśmy przy drogach wyborną uprawę, pyszne 
urodzaje, których w. odleglejszćj stronie zupełnie nie ma; widzieli- 

my i konie wyborne w powozach, a mizerne szkapy w bronie. 
Czasy jednak te przeminęły, smutna rzeczywistość ukazała się 
w smutniejszćj jeszcze postaci i nakazała pracę sumienną, opartą 
na podstawach przez ludzi głębokićj nauki wskazaną. Przekonanie, 
że każdy jest w swojóm gospodarstwie panem, twórcą: wszystkiego, 
że powodzenie w każdym szczególe od niego samego zależy, roz- 
wiało się za podmuchem przeciwnego wiatru; okazała się najwięk- 
szą zależność pod każdym względem; twórczość okazała się wzglę - 
dną i związaną z gruntowną nauką, którój dziś już zapoznawać 
mie wolno. Zima przeto powinna dla każdego być epoką zbierania 
myśli i rozpatrywania się w interesie prowadzonego gospodarstwa. 

Gdzie pomyślność wielka, gdzie fundusz gotowym się znaj- 
duje na każde zawołanie, gdzie gospodarstwo, jak to mówią po- 
wszechnie idzie jak z płatka wywinął, tam o zamiłowanie nie trudno, 
wyradza się ono samo i do coraz lepszych prowadzi rezultatów; 
ale tam gdzie sekwestrator albo nawet i komornik częstym bywa 
gościem, gdzie niedostatek wszystkiemi prześwieca szparami, gdzie 


trudności jedne z drugich się wywiązują, trudno o zamiłowanie f* 


prędzćj nawet przychodzi zniechęcenie, odraza 'i wszystkie z tego 
powodu wypływające skutki. Nie sztuka jednak pracować tam 
gdzie praca jest rozrywką i przyjemnością, ale sztuka łamać się 
Z trudnościami, nie uledz pod brzemieniem nieszczęścia. Jeżeli na- 
eżycje zbadamy wszystkie okoliczności w jakich rolnicy nasi od 
Pewnego czasu się znajdują, nabierzemy przekonania, że więcćj 
znajdziemy ludzi do drugićj, aniżeli do pierwszćj kategoryi należą 
Cych, a ztąd płynie ten ogólny stan nizkiego stanu gospodarstw 
Naszych. 
tym „Cała kwestya dzisiejsza obraca się koło jednego punktu, a 
i dość stanowisko i zależność gospodarstw większych od liczby 
rój, a częstokroć złćj woli służby i robotnika. Ludność wiej- 
możę POsażona własnością. która nakłada pewne obowiązki, nie 
spodarg € w dzisiejszem położeniu gotową na każde zawołanie go- 
nio W wiejskich, są okolice w których za żadną cenę dostać 
Można z è P e Ń 
% robotnika w pewnych porach, a mianowicie w czasie 


= 


kóz 


A. 
żniwa i kopania kartofli; wszystkie przeto najdzielniejsze usiłowa- 
nia podniesienia wysokości plonu, rózbić się muszą © niemożność < 
sprzątnięcia w właściwym czasie. Dotychczas praktykowana licyta- 
cya na robotników, nie może doprowadzić do pożądanych rezulta= 
tów i nim ludność rolna się zwiększy, czego spodziewać się należy 
w skutek zwiększającćj się zamożności ludu, należałoby zabezpie- 
czyć się przeciw dotkliwój klęsce robotnika temi środkami, jakie 
w ręku posiadamy; a do tych zaliczyć wypada zmniejszenie obsza- 
rów pod pługiem zostających, zaprowadzenie pastwisk kilkoletnich 
na odleglejszych polach; tym tylko sposobem zmniejszy:.y potrzebę” 
liczby rąk, które z takim przychodzą kosztem i kłopotem, a co 
najważniejsza zmniejszymy koszta produkcyi, które niejednokrotnie 
warteść wyprodukowanego zboża przewyższają. 

Rozpatrzmy się w większój częśc: majątków ziemskich: w wie- 
lu miejscach zobaczymy dobre gospodarstwo, należycie uprawną 
ziemię, pożądany nawet urodzaj; w rezultacie jednak okaże się. 
| bardzo mało, czasem zero, a częstokroć nawet niedobór. „Czóm się , 
i to dzieje? Oto obsiewaniem obszarów, które w wielu miejscach po 
i żadnym względem pracy i kosztów nie opłacają. Parcellacya głośno 
i zapowiadana, wzniecająca przez pewien czas wielkie nadzieje, skoń- 
| czyła się na niczćm, jako nieoparta na potrzebie kraju, jako nie 
| mogąca rozwijać działalności z powodu anormalnych warunków, 
finansowych, w jakich się większa część majątków znajduje; ziemia 


przeto w obecnych rozmiarach pozostać musi przy dotychczasowych 


właścicielach, do czasu dopóki nie utworzy się żnstyłucya krajowa, : 
która wsparta współdziałaniem władzy, dopomoże do umniejszenia 

bezowocnćj pracy. Nim jednak to nastąpi nie można opuszczać rąk 

i dozwalać marnować się. zasobom, jakie ziemia posiada. W tym 

celu pierwszóm zadaniem rolnika, w tym właśnie zimowym czasł8, 

powinno być skrupulatne obliczenie się co mu przynosi korzyść 

rzeczywistą, a co stratę; tylko tym sposobem ochronić się może: 
przed smutną katastrofą, do którćj przyczynić się musi ogólna 

summa strat przez pewną ilość lat nagromadzona, a tém niebeż- 
pieczniejsza, że rachunkowość nasza gospodarska po największćj 
części w wielkióm znajduje się zaniedbaniu. Gdybyśmy mogli obli- 
czyć, że grunta jałowe nie wiadomo dla czego zasiewane, pożerają 
massy robocizny ręcznćj i pociągowćj, doszlibyśmy do przekonania, że 

z własnéj woli dążymy do upadku; przed którym nic już zasłonić 

nie może. Uparłszy się na tym fundamencie zmienilibyśmy kieru- 

nek i weszli na drogę wyrozumowanego gospodarstwa. 


Smutne te myśli nasuwa nam pora jesienna, „nadejście zimy 
i uwidoczniający się już rezultat, przeświecający tu i owdzie mniej- 
szemi lub większemi szparami. Takich pustych miejsc coraz więcej * 
daje się napotykać, i coraz trudnićój można: znaleźć odpowiednie * 
na to środki zaradcze. Rzucają się ludzie w różne przedsięwzięcia, 
w tój błogiej myśli, że się tym lub owym sposobem z interesów 
wyrobią. Zdawało się, że plantacya* buraków będzie najododpowie- 
dniejszą, że ziemia nasza pod uprawę tćj cukrodajnćj rośliny naj» 
właściwsza, sowitemi plonami starania nasze i koszta łożone wy- 
nagrodzi. Inaczćj się stało: plantacya buraków. podniosłą cenę 
najemnika, a co najważniejsza oderwała wielką ilość rąk od a 
dnień innych i ważnych. Tym sposobem niektóre gałęzie za pó s 
poszły w zaniedbanie; chcemy tu mówić o hodowli, kon kiga e 
gdzie rolnictwo poważnie jest traktowanóm, stanowi 8 aag K 
stawę powodzenia. O drobniejszych gałęziach ni A na. 
kiedy ta najpierwsza i najgłówniejsza tak wiele do, Kolnicy utrzy- 
stawia. Cena mięsa wzrosła, a jednak jak praktyczni J MALA 


i 


; dla tego też hodując tę trochę jaką tu i owdzie spotykamy, | ARS 2: 
' s yt wiele DA TAE wymagamy siły, mleka i mięsa. Tym sposobem 


dzimy do tego, że nie mamy żadnych rezultatów: | 
ak po lahar lony. a aerfa z nich wszy- | Przed 30tu laty posiadał bogaty obywatel z okolic Gotha 


niekiedy bardzo 
a bielona. Konie 


y, nalez 5 é się go wytrwale, Tam gdzie są obfite | i źrebce trzymane w tćj stajni, miały różnokolorowe oczy. To 
owiedni kierunek i trzymać się gó wy s | uderzyło jednego z kupujących, który konia takiego oddi pod 


( £ i ielk to było igraszką 
szych 0d punktów zbytu hodować się powinna rasa pociągowa. natury i zalecił konia jako zdrowego. W rok potóm koń oślepł na 


światła uderzający wprost na oczy, osłabią 


(1 8] horoby; w drugim razie; konie spoglądają usta- 
becnym stanie rzeczy dworskie stadniki są jedyną ucieczką hodo- | wicznie do góry i stają się wkrótce zezowate. 


jyznać musimy, że dla właścicieli większych majątków ho- | amatorów. Po kilku miesiącach taż sama klacz bała się każdego 
i iae nłażmiównie M wymaga Rs bowiem nie tylko ; przedmiotu leżącego na ziemi i uporczywie odmawiała skoku. 


raz trudnićj. , | komity; po powrocie z Francyi zrobiła się tak płochliwą, że mu- 
Zamiłowanie, jakie wszędzie pomiędzy rolnikami spostrzegać | siał ją sprzedać. PE wat SpA 
się daje, powinno było wydać obflisze owoce aniżeli do tćj pory | Należy pilnie uważać na stosowne położenie okien w stajniach. 
| 


Literatura rolnicza. 


1 
„Przegląd wystawy powszechnój wiedeńskićj z 7. 1873, m za- | 
kresie przedmiotów rolnictwa i przemysłu rolniczego przez Zygmunta i 
Jaroszewskiego i Ludwika Dąbrowskiego. W Krakowie w drukarni ; 
Leona Paszkowskiego. Poszyt I. sc 
„ W starożytnéj Grecyi rozmaite Hellady szczepy gromadziły 
Się na igrzyska olimpijskie, by w obec zgromadzonego narodu po- 
PiSywać się płodami swego geniuszu. Naród i wiek przeważnie 
idealny nawet walkę idealnie przedstawiał, a zwykle najwyższą | 
nagrodę zyskiwali poeci i artyści. W średnich wiekach rycerska | 
Odwaga i cześć dla niewiast zrodziła turnieje, na które nie raz | 
z dalekich stron przybywali błąkający się rycerze, by zyskać na- | 
$rodę—kawałek wstążki, rękawiczkę, lub złoty łańcuch monarchy, | 
oddawane zwykle przez jaką damę—królowę turnieju. 
Czasy pod wielu względami się zmieniły. Sztukę spopularyzo- 
wano do tego stopnia, że to, eo dawniej tylko bogatego salony | 
zdobić mogło, dziś znajdnje się już w skromnóm mieszkaniu my- | 


ślącego rzemieślnika; obrazy, — nawet olejne, choć na papierze,— į 


statuetki, —choć tylko bronzowe lub gipsowe, —znajduą się obecn.e | 
1 W pokoikach niezamożnych ludzi, a chociaż zawsze jeszcze siła | 


przed prawem idzie—czas nasz widocznie przygotowuje przyszłą . 
epokę, w którćj nie siła brutalna, lecz prawo rządzić będzie, bo ; 


to koniecznie wynika z postępu nauk przyrodniczych, skutkiem ; 
którego coraz to bardzićj poznajemy, że nie siła, nie ślepy traf, 
lecz pewne, niezmienne, raz na zawsze i 
zowie materyą, przepisane prawa rządzą i zasada ta powoli także | 
do życia moralnego i społecznego tak indywiduów, jak i narodów 
zastosowywać się musi. 


dla wszystkiego, co się | 


i przemysłu z niém połączonego, to, co Jourdier tak trafnie na- 
zwał: „Material agricole.* Dotychczas pod tym względem dzieło 
Hamma: „Die Gerithe und Maschinen der englischen Landwirth- 
schaft“ było naszym przewodnikiem. Odtąd dzieło to dla nas zstę- 
puje na drugi plan, gdyż tylko uwzględnia przyrządy i machiny 
rolnicze, nie przedstawiając równie potrzebnych narzędzi i machin 
przemysłu gospodarskiego i nie wspominając o dobytku, co wszy- 
siko znajdujemy w dziele polskićm: „Przegląd wystawy powszech- 
nój wiedeńskićj z r. 1873.“ (Ziem.) 


ROZMAITOŚCI. 


W artykule Jarosławskiego Dziennika €ubern, zamieszczonym 
pod tytułem „Badanie większego bydła jarosławskiego, * znaleźć mo- 
żna niektóre szczegóły, dotyczące wyrobu produktów mlecznych, 


| oraz opisanie sposobu przygotowania szczególnego rodzaju mleka 


kwaśnego, odznaczającego się tóm, że może się przeszło przez rok 
zachowywać bez zepsucia, nawet i w tym wypadku, kiedy miejscem 
do przechowania takowego nie będzie piwnica, lecz prosta wło- 
ściańska komora. 

W artykule tym powiedziano co następuje: w zakresie roz- 
szerzenia bydła jarosławskiego, żadnych produktów mlecznych na 
sprzedaż nie wyrabiają, a jeśli co robią, to wyłącznie na potrzebę 
domową. Jeśliby zaś i zdarzyło się gospodyni nagromadzić masła 


| przetopionego tyle, iż go wszystkiego w domu spotrzebować nie 


Początkiem tego zwrotu są powszechne, międzynarodowe wy- | można, to nie poniesie go sprzedawać na najbliższy rynek, lecz 


stawy, zbliżające narody, łączące je między sobą, a zastępujące 
w olbrzymich rozmiarach igrzyska starożytnych Greków i turnieje 
średniowiecznych rycerzy. 

Myśl tę, dawnićj już wyrażoną w naszem piśmie, znajdujemy 
powtórzoną w poszycie I. leżącego przed nami dzieła: „Przegląd 
wystawy powszechnej,* które, powiedzmy otwarcie, samo wstępuje 
w szranki nowoczesne, by walczyć o zwycięztwo z rywalami, wy- 
danemi w innych językach, i któremu, nie z dumy narodowćj, nie 
z sympatyi ku rodowitemu językowi, lecz dla sprawiedliwości przy- 
znać musimy palmę pierwszeństwa. Dzieło to bowiem należy tak 
pod względem treści, jako też pod względem wyposażenia i wy- 
konania do najcelniejszych, jakie nam dotąd w tym rodzaju zda- 
rzyło się widzieć, i sądzimy, że „Przegląd“ ten znajdować się bę- 
dzie w każdćj bibliotece gospodarza, a nawet—na stole w naszych 
salonach, bo nie potrzebuje się go nikt powstydzić, pomieścić go 
am razem z najpiękniejszemi zagranicznemi publikacyami. 

Co do treści nadmienić musimy, że „Przegląd* przedstawia 
rzetelny obraz wystawy wiedeńskićj pod względem rolniczym i rol- 
niczo-przemysłowym, i temu, kto nie był na téj wystawie jasno 
pokazuje część, najbardzićj interesującą rolnika. 

Nie możemy tu wchodzić w drobne szczegóły tyczące się 
„Przeglądu;* pominąć jednak nie możemy opisu gospodarstwa 
Horskyego w Kollinie, za który autorom szczera wdzięczność się 
należy. Oby nasi obywatele w tych ciężkich dlą nas czasach wzięli 
sobie za, Wzór Horskyego, który rozumną pracą i oszczędnością 
dobił się ogromnego majątku i szlachectwa, a uczciwóm postępowa- 
niem zyskał miłość i przywiązanie robotników i cześć współobywa- 
teli i kraju. Gdzie ludzie na wzór Horskyego pracują, tam narodo- 
Wość nie tylko nie zaginie, ale z każdym rokiem, z każdym dniem 
z dzićj, się ukrzepi i głębićj w sercach zapuszcza korzenie. Zeszyt 
c zawiera nadto następujące artykuły: Przegląd produkcyi rolni- 
Stał wszystkich krajów. — KEkskursye agronomiczne z wystawy. — 
rolni oso bydła na wystawie wiedeńskićj.-- Machiny i narzędzia 


Jeszcze jedną uwagę zrobić musim by ni k j 
trosai jedną r y, aby nie przekraczając 
sro aiató y krótkićj recenzyi, wypowiedzieć nasze o pracy pp. Jaro- 
nieczny 80 i Dąbrowskiego zdanie. Gospodarzowi dzisiejszemu ko- 
ue potrzeba znać wszystkie przyrządy i machiny gospodarskie 


| uda się ze sprzedażą do miasta. Sprzedawać swe masło na targu, 


w obec swych znajomych, jest wstyd. Dla siebie z mleka wyrabiają 
przetapiane masło, twaróg, oraz mleko kwaśne. 


Mleko to przysposabiają tak: gorące mleko rozlewają w dzie- 
że, stawiają je w piwnicach na lód dla zebrania się śmietanki; tu 
mleko stoi, stosownie do pory roku, od 12 do 48 godzin; nastę- 
pnie póki jeszcze nie skwaśniało, stawiają je do pieca, w wolną 
atmosferę. Jeśli piec opalono rano, to po obiedzie, kiedy śmietan- 
ka przyrumieni się i część mleka odparuje, wyjmują je z pieca i 
pozwalają mu ostygnąć, zbierają śmietankę z ostygłego mleka, 
gromadzą ją oddzielnie, a następnie wybijają z nićj masło. 

Następnie do pozostałego zbieranego mleka dodają podpuszczki, 
t. j. po prostu starego mleka kwaśnego i wstawiają je na nowo do 
pieca. W piecu mleko od przymieszki zsiada się, a jednocześnie 
wygotowywa się do stanu gęstćj płynnój kaszy. Skoro ten stopień 
zgęszczenia będzie osiągnięty, wtedy młeko kwaśne jest gotowe; 
wyjmują je z pieca, studzą i wylewają w ceber; w cebrze przyci- 
skają go kamieniami. Mleko kwaśne gromadzą podczas wielkiego 
postu, a w dzień św. Piotra cebry z nagromadzonóm mlekiem sta- 
wiają w miejsce chłodne do piwnicy, gdzie takowa jest, lub na 
ziemi w komorze. Przygotowane tą drogą mleko, przechowywa się 
po roku 1 dłużćj. W smaku jest ono nadzwyczaj kwaśne, tak, iż 
jedzą je albo mieszając z wodą, albo jeszcze lepićj, z świeżém, 
słodkićm mlekiem. Wiadro mleka kwaśnego we wsiach sprzedają 
po 10 kop.; rzeczywiście jest to bardzo tanio, w letnióm bowiem 
mleku kwaśnćm pozostaje wiele śmietanki. (Dz. Warsz.) 


Len ozimy od bardzo wielu lat uprawia się w Krainie, a p. 
Rotschiitz pisząc onim w „Neue freie Presse“ powiada, że to nie 
jest osobny rodzaj linum perenne, lecz tylko odmiana zwy 
nego linum usitatissimum, różniąca się od linum perenne, silniej 
szem rozgałęzieniem i obfitszym plonem ziarna. Rzadki siew ozi- 
mego lnu daje nieco grubsze włókno, siejąc go zaś gęściój z. à 
muje się wprawdzie mnićj ziarna; ale za to bardzo ma enera 
włókna. Najlepszy siew ozimego lnu jest od połowy, wicie 4 
sierpnia; zasiany w tym czasie dorasta aż do zimy, mia 


wę ——— 


i ego śniegu (w Krainie około połowy października) 4 do 5, 
a Manet kilkomiesięczne leżenie Śniegu nie tylko nic mu nie 
szkodzi, ale owszem zdaje się mu ki potrzebnóm. Skoro śnieg na 
wiosnę stajał a rola obeschła, Jen zbronować należy, celem nadania 
mu świeżych sił. Na morgę zwykle wysiewa się 50 60 funtów na- 
sienia, a wegetacya trwa około 10 miesięcy, Morga wydaje od 3—6 
centn. nasienia i 24—5 centn, czystego włókna, a mianowicie im 
więcój ziarna tém mnićj włókna i odwrotnie. Również wywiera 
ki na plon ilość i ezas wysiewu, następstwo płodów, bogactwo | 
roli, poprzednia uprawa, zima, pielenie na wiosnę i t. p., Najbar- | 
dzićj lubi len ozimy łagodną piasczystą glinę i drugoletni nawóz. ; 
Uprawia się zaś w następujący sposób: Ściernisko po oziminie | 
bardzo płytko się podoruje i zbronuje, a po upływie dwóch tygo- | 
dni pole jak najgłębiėj pod siew się zorze i zbronuje. Ziarno za 
pomocą bron cienką warstwą ziemi się przykryje. Rychłe pielenie | 
na wiosnę jest bardzo korzystnóm, gdyż pociąga za sobą rozpul- | 
chnienie gruntu. Im pulchniejszy grunt, tóm też dłuższą bywa | 
łodyga. | 
t 
Zelazo w krwi i materyałach pokarmowych. Boussingault ogła- | 
szą w. „Comptes. Rendus'* cały szereg oznaczeń ilości żelaza w mâ- i 
. teryałach pokarmowych. Wyjmujemy zeń dwa spostrzeżenia. Naj- | 
pierw uderza; nas dziwne podobieństwo w zachowaniu się zwierząt 
i roślin względem żelaza. Rozbiory Boussingaulta wykazują, że tak, | 
jak biała krew zwierząt niższych (bezkręgowych) zawiera tyle 
żelaza, co krew czerwona zwierząt kręgowych, tak i rośliny po- | 
zbawione zielonego barwiska. (jak np. grzyby), zawierają tak samo 
żelazo, jak i rośliny zielone. Druga uwaga jest czysto praktyczną. | 
Rozbiory chemiczne dowodzą, że ze wszystkich pokarmów SpoŻY* | 
wanych przez człowieka, krew najwięcój żelaza zawiera, i to żelaza | 
w stanie przyswajalnym, gdyż już poprzednio było przez organizm | 
przyswojone. | 


Amerykańskie koła wagonowe z papieru. U tych kół, niedawno. | 
w Ameryce wprowadzonych, obręcz jest stalowa i od strony We- 
wnętrzpćj nieco stożkowo heblowana, tak, że jedna średnica jest | 
0'/,. cala większa od drugićj. Koło samo złożone jest z massy Pê- | 
pierowćj (słomianćj) ciętćj w tarcze 30tu cali średnicy; te tarcze | 
złepiają się klejem i poddają ciśnieniu 300 tonn w prasach hy- | 
drawicznych. Tak otrzymany kloc papierowy suszy się dwa tygo- 


a) 
dnie w suszarni, potćm wyrabia na koło na zwykłym warsztacie | 


tokarskim, takim jaki jest używany do toczenia żelaza. Utoczone | 
koło jest nieco większe od obręczy, dla pewności, że dobrze przy- | 
stawać będzie, Dla wsadzenia koła w obręcz używa się. ciśnienia | 
400 tonn, przyczóm obręcz ogrzaną jest blisko do 100%, aby kur- | 
cząc się przy stygnięciu, tém silnićj objęła wciśnięte w nią koło | 
papierowe. j | 


—— | 


Działanie słońca na mąkę. Widząc nieraz jakzłe ciasto otrzy: | 
muje się z mąki pszennej lub żytnićj, podejrzywamy, że takowa , 
jest sfałszowaną, lubo żadnćj obcój przymieszki dostrzędz w niój. 
nie zdołamy. Gdy tylko ziarno dłuższy czas było wilgotne, to mąka 
zeń otrzymana daje ciasto klejące się, grudkowate, nie jędrne i 
nie elastyczne. Zdarzyło się, że mąka pszenna, która za najlepszą 
uchodziła, dawała ciasto Hejitide się, Sprzedający był zdania, że, 
przyczyną tego było słońce, które podczas. transportu świeciło na 
war i ogrzewało je. W skutek tego zdania zrobiono próby, 
z których wynikło: że w jstocie światło, choć nie bezpośrednio 
nawet promienie słońca, szkodliwie działa na mąkę pszenną, gdyż 
następuje wówczas pewna przemiana glutenu, podobna do tćj, któ- 
rój gluten, rozgrzany przez mielenie podlega. Tejże własności na- 
bywa mąka z pszenicy mielonćj świeżo po zżęciu lub z ziarn nie- 
dojrzałych Mąka taka poprawia się przez kilkutygodniowe leżenie 
w magazynie. Lepienie się ciasta z mąki pszennój może jednak 
być skutkiem zmięszania jéj z tańszą mąką jęczmienną. 
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Spirytus z porostów. W Szwecyi i północnych guberniach 


, Rossyi od niedawnego. czasu bardzo wiele- spirytusu wysyłają z po- 


rostu czyli islandskiego mchu, którego i w naszych lasach nie 
brakuje. Porosty zawierają bardzo wielki zasób krochmalu, a oprócz 
tego przetworzy się włókno ich za pomocą rozrzedzonego kwasu 
solnego lub. siarczanego, w którym się one gotują, w cukier. To 
jest podstawą owćj fabrykacyi. Oeczyszczone z ziemistych części 
porosty nasamprzód gotują się w rozrzedzonym kwasie, następnie 
zaś nasyca się on sodą, poczóm do. zacieru tego dodają się droż- 
dże celem sfermentowania massy. Spirytus z porostów ma osobliwy 
ale nieprzyjemny smak, od którego go jednak przez filtrowanie, 
przez węgiel drzewny uwolnić można. Z 20 fantów mchu bywa 
około 5 litrów spirytusu, mającego 59. 


Rezultaty zbiorów 1873 roku. Szlązka rolnicza gazeta podaje 
szczegółowe sprawozdanie o obecnych rezultatach żniw różnych 
produkcyjnych krajów, a mianowicie zasiewy olejne zimowe: w o» 
gólności dobre, pod“ względem jakości bardzo dobre; pszenica, prze- 
cięciowo: pod względem jakości mnićj jak średnia; żyto w ogóle 
plon mały, pod względem jakości słabe. Jęczmień w ogólności ilo- 
ściowo dobry, jakościowo mnićj jak średni. Owies: plon w ogóle 
obfity, jakościowo zadowałniający. Owoce strączkowe: plon miały 
jakościowo mierny; tytoń, plon obfity w dobrym gatunku. Chmiel, 
mnićj jak średni, w gatunku dobrym; siano: plon Średni jakościowo 
zadowalniający; kartofłe z małym wyjątkiem w ogólności dobry; 
owoce, rezultat mierny, jakkolwiek w Wetteran, w prowincyach 


, nadreńskich, w Frankonii i Wirtembergii, dobry. Teraz przejdźmy 


do pojedynczych krajów. Niemcy: dobre Średnie żniwo, 
ko żyta, innych zbóż podostatkiem; 
wóz słaby, żyta dowieziono wiele, podobnież rzecz się miała z Ru- 
munią, Serbią, Turcyą i Egiptem; Rossya przygotowała sporo psze- 
nicy i żyta do wywozu; Włochy miały na własne potrzeby; Szwaj- 
carya jak zwykle musiała się posiłkować dowozem znacznym; 
Fraucyi dotkliwie dał się uczuć brak żyta i pszenicy; Belgia i 
Hollandya są wprawdzie w stanie potrzeby zagranicznćj pszenicy, 
potrzeba im wszelako znacznych dowozów żyta; Anglia zapotrzebo- 
wała wiele zagranicznćj pszenicy, podobnież Hiszpania; natomiast © 
północna Ameryka miała aż nadto zarówno pszenicy jak żyta. 


brakło tyl- 
Austrya Węgry: pszenica, wy- 


CENY St. PETERSBURGSKIE Z D. 22 LISTOPADA (4 GRUDNIA), 


Rs. | kop. | Rs. |kop. 


Żyto czetwert 8| —| 8| 20 
Pszenica czetwert | 13 | — | 14 | 50 
Owies czetwert 4 | 40 4 | 60 
Jęczmień czetwert 611.40 | 7a]. = 
Siemie lniane czetwert PAY 7% AA 
j berkowiec | 46| — | — | — 
Olej Iniany pud 3 | 60 3] 70 
Olej maszynowy | pud DRA" "9: PSŻ 
` Cukier I gatunek (Kónig) pud SOO 2.4 E 
' Cukier 1 gatunek (Leonów) pud 720) 7130. 
Mączka A kota: i lb] 5 | 75 | 611125 
irytus 40? Trall A R RE CEE 
ała: ią berkowiec | 267| — | 28 | — 
Konopie berkowiec | 36.| 50] 37 | — 
Wełna rossyjska biała 12| —- | — | - 
Wełra rossyjska czarna IE a | Z 
Kartofie (worek równy 2 czetwierykom) ZO DAĄCZO 
Wołowina pud 2160| 3] 70 
Cielęcina pud 7160 | 8 | 40 
Mąka pierwszego gatunku (pszenna) za worek | 16 | 50 ) — * — 


NB. Te ceny są nadesłane przez ajencyę: „Hannemann et. 
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